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H ej, m ija ją  w akacje , ja k b y  jeden  dzień  trw a ły  —  i zn ów  będą tu rb a c je . znow u  
p ra ca  rok  ca ły  I D obrze  chociaż, m ó j B oże, ż e śm y  w rzec zn e j te j fa li, na h u śtaw ­
kach, na d w erze  s i ł  i zd row ia  nabrali. T o też chw accy i d zie ln i za w o ła m y w e so ło  

w  progach  w szy s tk ich  uczeln i:  —  A w ita jże  nam , s z k o ło !  e . k .
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Siedem  gwiazd
( O p o w i e ś ć  z e  s t a r y c h  k s i ą g  —  d o k o ń c z e n i e ) .
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N ie  m ie l ib y ś m y  z c z e g o  ż y ć  —  
w o ła l i  —  g d y b y  lu d z ie  z a k u p i l i  to  
z d r o w ie !  T a k  z a s m u c o n a  g w i a z d a  
z  n i e a y m  w ró c i ł a  d o  n ie b a .

Z a  c h w i l ę  z j a w i ł a  s ię  w  t y m  
m i e ś c i e  c z w a r t a  je j  s i o s t r a  i w o ł a ­
ł a :

—  M a m  n a  s p r z e d a ż  d łu g ie  ż y ­
c ie !  K u p u jc i e !  K u p u jc i e !

C a ł e  m ia s to  z l e c ia ło  s ię  w  m g n i e ­
n iu  o k a  n a  to  w o ła n i e .  L u d z i e  t a k  
s i ę  c i sn ę l i ,  ż e  o m a l  j e d n i  d r u g ic h  
n ie  p o d u s i l i  i z n o s i l i  w s z y s t k i e  p o ­
s i a d a n e  s k a r b y ,  b y l e  ty lk o  k u p i ć  
d ł u g i e  ży c ie .

T a k i  z a m ę t ,  h a ł a s  i n ie p o k ó j  
p o w s t a ł  w  m ie ś c ie ,  ż e  a ż  w o j s k o  
z a w e z w a n o ,  b y  z r o b i ło  p o r z ą d e k .  
P o s t a w i o n o  g w i a z d ę  n a  w y s o k i m  
w z n ie s i e n iu ,  a  w s z y s c y  s to j ą c y  
o b o k  n ie j  w y c ią g a l i  r ę c e  z p i e ­
n ię d z m i ,  b y  z a k u p i ć  d łu g ie  życ ie .  
J e d n i  c h c ie l i  d a ć  z a  n ie  m il io n ,  
in n i  s e tk i  ty s i ę c y  z n a n e j  t a m  m o ­
n e t y ,  n i e k tó r z y  z a ś  m ie l i  z s o b ą  
ty lk o  g ro s z e . . .

U ś m i e c h n ę ł a  s ię  g w i a z d a  n a  
t e n  w id o k ,  a  p o m y ś l a w s z y  c h w i l ­
k ę  r z e k ł a :

—  Z a r a z ,  z a r a z ,  d r o d z y  b r a c ia !  
O d s t ą p i ę  w a m  d łu g ie  ż y c ie ,  a le  
c z y ś c i e  k u p i l i  t o w a r  o d  m o ic h  
s ió s t r ,  c o  tu  b y ł y  p r z e d e  m n ą ?

—  C ó ż  o n e  s p r z e d a w a ł y ?
—  J e d n a  r o z u m .
—  N ie  k u p i l i ś m y  g o ,  b o  n a m  

n i e  p o t r z e b a .
—  D r a g a  s p r z e d a w a ł a  c n o t ę .
—  D z iś  n ik t  c n o t y  n i e  c e n i  —  

w i ę c  n ie  k u p i l i ś m y  jej.
—  T r z e c i a  z d r o w ie .
—  I t e g o  n ie  k u p i l i ś m y ,  b o  o n a  

ż ą d a ł a  o d  n a s  p o s tu ,  p r a c y  i c i e r ­
p l i w o ś c i .

—  O d e j d z i e c i e  w ię c  i o d e  m n i e  
z  n ic z y m ,  b o  lu d z io m ,  k tó r z y  n ie  
m a j ą  r o z u m u ,  c n o ty ,  z d r o w ia ,  d ł u ­
g ie  ż y c ie  n a  n ic  s ię  n ie  p r z y d a .

S c h o w a ł a  s z y b k o  s w ó j  s k a r b ,  
a  d la  ż a r t ó w  d a ł a  k a w a l ą t k o  t e ­
g o  t o w a r u  s i e d z ą c e j  n a  d r z e w i e  
p a p u d z e .  O d t ą d  ż y j ą  p a p u g i  o k o ­
ło  300  la t .

* *
*

P i ą t a  g w i a z d a  w b ie g ł a  s z y b k o  
d o  m i a s t a  i o g ło s i ł a  ś m i a ło :

—  H o n o r !  s ła w ę !  ty tu ł y  i g o d n o ­
śc i  n io s ę !

J e s z c z e  l ic zn ie j  n iż  p r z e d t e m  
za c z ę l i  s ię  z b i e g a ć ,  t ło c z y ć ,  t r ą c a ć ,  
t a k  ż e  p u d e ł k o  u p a d ł o  z r ą k  g w i a ­
z d y ,  a t o w a r  w y s y p a ł  s ię  n a  z i e m ię .

R z u c i l i  s ię  n a ń ,  i w ś r ó d  k łó tn i  
i b i tk i  r o z r y w a l i  g o ,  a  je ś l i  k to  
z d o b y ł  c h o ć  n a j m n ie j s z y  k a w a ł e k ,  
u c i e k a ł  c z y m  p r ę d z e j ,  b y  m u  k t o  
s k a r b u  n ie  o d e b r a ł .

G d y  s ię  n a r e s z c i e  l u d z ie  r o z e ­
szli,  b i e d n a  g w i a z d a  p o d n i o s ł a  s ię  
z z ie m i ,  o t r z e p a ł a  z p r o c h u ,  a  g d y  
z a g l ą d n ę ł a  d o  s k r z y n k i ,  z e  z d u ­
m i e n i e m  s p o s t r z e g ł a ,  ż e  p r a w d z i ­
w y  h o n o r ,  to  je s t  c z e ś ć  lu d z i  u c z ­
c iw y c h ,  z o s t a ł  n a  d n ie ,  a  w y s y p a ­
ły  s ię  ty lk o  o d z n a k i .

W r ó c i w s z y  d o  n i e b a  o d d a ł a  P .  
B o g u  s k r z y n k ę ,  a  d o  s ió s t r  r z e k ł a  :

—  B ę d z ie  n a  z i e m i  w ie lu  lu d z i  
c h c ą c y c h  u c h o d z ić  z a  m ą d r y c h ,  
d o b r y c h ,  p r a c o w i t y c h ,  a l e  g o d n y c h  
czc i  w ś r ó d  n ic h  b ę d z i e  m a ło ,  b o  
w z ię l i  ty lk o  o d z n a k i  h o n o r o w e ,  a  
n i e  m a j ą  z a s łu g i .

L e d w i e  s ię  lu d z ie  p o r o z c h o d z i l i  
d o  d o m ó w ,  g d y  n o w y  h a ł a s  p o ­
w s t a ł  w  m ie ś c ie .  C o  ży ło ,  p ę d z i ł o  
w  j e d n ą  s t r o n ę ,  n a w o ł u j ą c  i n n y c h :



kiem  chmury, uciek ła  z m ias ta  
W tem  spostrzeg ła  w p rzydrożnym  
row ie sw ą s iódm ą siostrę.

— Co ty tu robisz ?
— N iosłam  ludziom  pien iądze, 

posk arży ła  się — ale m nie złapali 
jacyś zbójcy, zabrali skarb, tylko 
życie zostawili.

— O ! jęknęła  gw iazda  b o le ­
śnie, podn ios ła  siostrę i u leciały 
ku niebu.

* $

G d y  w szystk ie  się zebrały, rzeki 
do nich Bóg :

— Będzie jak  było, ale nie b ę ­
dzie szczęścia na  ziemi, bo ludzie 
nie um ieją go zdobyć. A b y  być 
szczęśliwym, trzeba żyć roztropnie, 
mieć serce czyste, p racow ać  ucz­
ciwie i p o p rzes taw ać  na m ałym , 
Ludzie, którzy tak  żyją — są s zc zę ­
śliwi. A le  takich jest bardzo mało,

D.
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— T a m  sp rz ed a ją  p rz y je m n o ­
śc i  i roz ryw kiI  Biegnijcie z nam i 
p rę d k o  !

N iek tó rzy  om al nóg  sobie nie 
po łam ali  w  tej gonitw ie za p rz y ­
jem nościam i, a straż pożarna  p rzy ­
jecha ła  n a  rynek , sądząc, że pali 
■się w  mieście.

I s ta ło  się to sam o , co z p ią ­
tą  gwiazdą. S p rzedaw czyn ię  ro z ­
ry w ek  przew rócono  na ziemię, p o ­
dep tano ,  a rozsypane  przyjem ności 
zbierano, wydziera jąc  je sobie. A le  
że każdy  chw yta ł  co bądź , a nie 
zw aża ł co bierze, w ięc p rzy jem n o ­
ści te n ikogo nie u ra d o w a ły ;  k o ­
biety  bow iem  chwyciły polowanie, 
mężczyźni koronki i kwiaty, słabi 
podróże, pan ienk i miecze i s trzel­
by. 1 k aż d y  odszedł n iezadow olo­
ny  m ów iąc:

— Co mi p o tem  V Co to za 
przy jem ność?

G w ia zd a  zasłan ia jąc  się r ą b ­

Do Polski p rzybyli księża Polacy z Francji, Czechosłowacji l Sianów Zjednoczonych, celem zw iedzenia  
kraju l odbycia kursu w iedzy o Polsce. Na fo togra fii: .J Em. Ksiądz K ardynał Prym as August Hlond

z Poznania w otoczeniu tych księży.



Serce Chińczyka
S ta ro d aw n e  p raw o  w  Chinach 

skazyw ało  u rzędn ików  za sp rze­
niew ierzenie  (k radzież  pow ierzo­
nych  im) p ien iędzy  n a  obcięcie 
obu  rąk. Z d a rzy ło  się, że pew ien  
ubogi urzędn ik ,  m ający  n a  u trzy­
m an iu  liczną rodzinę, sp rzen iew ie­
rzył p ew n ą  kw otę, za  co m ia ła  go 
sp o tk ać  ta  s traszna kara.

W tern s taną ł p rzed  sąd e m  n a j­
s ta rszy  jego synek  i w  obecności p a ­
nu jącego  władoy chińskiego rzekł: 

—  W iem , że  mój ojciec za w i­
nił i p raw o  do m ag a  się kary. Musi 
s t ra t ić  ręce. O to  są  — rzekł śm ia­
ło, w yciągając  sw oje  dłonie. — 
T e  ręce  są  w łasnośc ią  m ego  n ie­
szczęśliwego ojca. O d d a ję  je chę t­
n ie  w  zam ian  za jego, które u trzy­
m u ją  życie mej m atk i i m ego  ro ­
dzeństw a. *

W szystk ich  zgrom adzonych  o- 
garnę ło  zdum ien ie  i rozrzewnienie. 
L itościw y w ładca  przebaczy ł ojcu 
w inę, a  dzielnego chłopca, który 
się zdobył n a  tak ą  ofiarę, serdecz­
n ie  pochw alił.
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Czy wiecie, że...
K ażdy  człow iek m a 150 kości 

i 500 m u s k u łó w ; w aga  krwi ciała 
dorosłego  człow ieka w ynosi 15 kg.

S erce  jest zw ykle 15 cen tym e­
tró w  długie, wybija (tętni) 70 r a ­
zy n a  minutę, 4 tysiące 200 razy 
w  godzinie, 35 milionów 732 ty ­
s iące  w roku.

K ażd e  uderzen ie  serca p rze ­
p ro w a d za  44 g ram ów  k r w i ; w y sy ­
ła  za tem  2.330 g ram ów  w  m inu­
cie, 122 kg. w  godzinie, 4.275 kg. 
p rzez  dzień. W szystka  k rew  ludz­

k a  przechodzi w 3 m inutach  przez: 
serce.

P łuca  ludzkie zaw ierają  w  s ta ­
nie zw ykłym  5 litrów powietrza,,  
p rzeciętn ie  o d d y ch a  człow iek 1.200' 
razy  w  godzinie, do czego  trzeba 
300 litrów pow ie trza  na godzinę., 
a  7.200 litrów na dzień.

Skóra  ludzka  sk łada się z trzech, 
pok ładów , których grubość w y n o ­
si 3 do 6 milimetrów. 1 c e n ty m e tr  
k w ad ra to w y  skóry m a 1.200 porów,, 
czyli rurek  do  w ydzie lan ia  potu.

Z u ż y t e  z n a c z k i
na misje złożył w R edakc ji  Czesio- 
H ońdo , uczeń Szkoły  Pow szechn- 
im. T . Czackiego w T arn o w ie -  
D ziękujem y mu serdecznie i p ro ­
simy o znaczki także innych m a ­
łych czytelników.

}
Halinka stanęła do fotografii...


